
BIULETYN SPECJALNY
Maj1988 r.

Do użytku wwnątrznugo

AKADEMIA GÓRNICZO-HUTNICZA
im. Stanisława Staszica w Krakowie



znaleziony w żłobie
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Zarz^d Akademickiego Klubu Jeździeckiego w Krakowie pragnie poinfor

mować, źe w zwi^zku z przypadaj^cym w bież^cym roku Jublleuazera XX-4ecla

działalności Klubu zorganizowane zostaną nastąpująoe Imprezy :

13maja - zawody dla Akademii Jeździeckiej 87/68,

14maja - zawody Dlnozaia-ów czyli by^ych członków Klubu,

14maja - godz. 19 - Bal XX-łecla AKJ Kraków.

15maja - niedzielny teren dla Dinozaurów,

19-22 maje . Jeździecki Zlot Gwiaździsty - rpjd okolicznych klubów

• Jeździeckich zakończony pokazami Jeździeckimi na Dłoniach.

23 maja - ml^dzyklubowe • aw ody konne w Cheknle,

11 czerwca - Wzzechałronny Konkm Konie Ułańskiego na Błoniach.

maj, czerwiec - cotygodniowe wyjazdy Jeźdźców ne Błonie I Miasteczko

Studenckie w celu spopularyzowania Jeździectwa w

źrodowtaku krakowskim,

29 września - 2 października - Jeździeckie Akademickie Mistrzostwa Polbkl

październik - Zawody o Puchar Prezesa

listopad - tradycyjny Bieg Myśliwski "HUDERTUS '88*.

ZAPRASZAMY III

TELEGRAMtl



HONOROWY KOMITET ORGANIZACYJNY

OBCHODÓW XX-lecla AKJ KRAKÓW

1.proC. dr hab. Władysław Bela - Rektor AR - przewodnicz^cy

2.Jacek Drzyzglewlcz - Kierownik A OJ, Prezes AKJ 1984-87

3.Józef Glbek - Prezes AKJ 1976-77

4.Plota^  Gwofdztewicz - Prezes AKJ 1981-84

5.Jerzy Hausner - Sekretarz d/s Nauki Komitetu Krakowskiego PZPR

6.prOŁ dr hab.lni. Jan Janowskl - Rektor AGH

7.Jarosław Joachlmowskl - z-ca Dyrektora Zarządu BPIT "Almetur"

8.Wtesław Jófklewlcz - Prezes SSP "Żaczek"

9.proŁ. dr hab. Aleksander KoJ - Rektor UJ

10.Krzysztof Mańkowskl - Prezes OZJ, Prezes AKJ 1971-72

11.Artur Nlemyskl - Prezes AKJ 1977-79

12.Andrzej  Oreckt - Sekretarz d/s Propagandy KD PZPR Krowodrza

13.Franciszek Pleprzyca - Prezes AKJ 1974-76

14.Andrzej  Slerakowskl - Prezes AKJ 1968-71

15.Stanisław Stabowakt - Dyrektor Wydziału Kultury Fizycznej .Sportu

1 Turystyki przy Urzędzie Miasta

16.proC dr hab. Jan Szopa - Rektor AWF

17.doc. dr hab, Jan Szpak - Rektor AE

18.Oskar Szrajer - Prezes AKJ 1979-81

19.Tadeusz Wacek - Prezes AKJ 1972-74

20.Zdzisław Wysockl - Dyrektor "Student-Service"

21.Ryszard Zlellńskl - Prezes Federacji AKJ

22.Stanisław Młyński - Dyrektor "Alma-Art"

23.Tadeusz Słota - Przewodniczący Redy Okręgowej  ZSP

24.Maciej Jackowskl - Prezes Towarzystwa Mlłoćników Konia w Polsce

25.Michał Bobral - Prezes Polskiego Związku Hodowców Koni



Co roku w październiku Akademicki Klub Jeździecki organizuje nabór no

wych członków. Każdy student może zapisać sią na tzw. Akademią Jeździe

cką /kurs teoretyczny I praktyczna nauka Jazdy konnej/, której  pomyślne ukoń

czenie daje prawo wstąpienia do Klubu oraz udziału w pracach I wszystkich

imprezach organizowanych dla członków AKJ przez Klub.

Podstawową formą działalności Klubu Jest masowa rekreacja. Klub prowadzi

nauką Jazdy konnej dla początkujących, zaawansowanych I nauką Jazdy spor

towej. Lekcje prowadzone są na ujeżdżalni lub w terenie. Jazda maneżowa

prowadzona Jest piąć razy w tygodniu, rano i po południu. W niedziele orga

nizowane są wyjazdy w teren dla zaawansowanych w pracy I Jeździe konnej.

Wakacyjną formą wypoczynku są obozy Jeździeckie organizowane dla studentów

w stadach, stadninach, Akademickich Ośrodkach Jeździeckich I różnego rodza

ju stanicach, a oprócz tego atrakcyjne wyjazdy zagraniczne, w których pośre

dniczy "Almatur".

Wahasz sią Jeszcze ? Wiedz zatem, że

"Najwląksze szcząścle w świecie na

końskim leży grzebiecie", a "Lach bez

WAŻNE DLA TYCH, KTÓRZY JESZCZE DO NAS NIE PRZYSZU



konta. Jak cioto bez duszy".

Jeśli wi^c chcesz przeżyć prawdziwie męską

przygodę - nie zwlekaj  I  Czekamy na Ciebie,

Twoich przyjaciół, znajomych, krewnych Itd.ltp.

Stan cywilny i majątkowy - bez znaczenia.

Pleć - takoż.

Oto nasz adres : Akademicki Klub Jeździecki

Kraków - Chełm

ul. Niezapominajek 1

Dojazd z Cichego Kącika autobusami 102 lub 152.

W tym roku Akadonlckl Klub Jeździecki w Krakowie obchodzi swoje

XX urodziny. Pożytecznym więc /zwłaszcza dla młodych członków Klub /

byłoby zapoznanie się z historią AKJ Kraków. Oto ona, spisana przez Artura

Nlemysklego I Leszka Adamsklego.

Klub powstał w grudniu 1968 roku. Pierwszy obóz odbyt się w czasie

przerwy międzysemestralne) w lutym 1969 r. w Stadninie Koni Stubno koło

Przemyśla. Od początku istnienia Klubu prowadzone było szkolenie teorety

czne, które odbywało się w Katedrze Chowu Koni proŁ Erazma Brzeskiego,

Wyższej Szkoły Rolniczej w Krakowie /obecnie Akademii Rolniczej/. Spośród

wszystkich uczelni krakowskich Akademia Rolnicza wnosiła największy wkład

na rzecz Klubu, a współpraca z tą uczelnią kontynuowana Jest do chwili

obecnej.

Elektem rocznych przygotowań /treningów/, prowadzonych w PSK Klikowa

I SK Stubno było zdobycie przez Krzysztofa Mańkowsklego tytułu Akademi

ckiego Mistrza Polski w 1972 r.

Od 5 kwietnia 1975 r. Klub nie posiadał własnych kont Data to  było
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punktem przełomowym - /\KJ wprowadzi si^ do adaptowanej   no stajnię

stodoły. Obiekt ten wraz z terenem do prowadzenia Jazd monetowych udostę

pniony nam został przez ^ kodeinie Rolnicz^. Początkowo urządzono stajnię

dla 10 koni, oczywiście tylko na chwilę, do czasu znalezienia bardziej  odpo

wiedniego obiektu. Myśl o ośrodku z prawdziwego zdarzenia towarzyszyła

nam od początku.

Mimo wielu starań, wykonania adaptacji  I  przeróbek, "własna stajnia" -

niegdyś przedmiot marzeń - pozostawiała wiele do życzenia. Stodoła wymaga

ła  kapitalnego remontu — przegniłe krokwie, cieknący dach, pochylające się

słupy działały na nas dość przygnębiająco. Brak było bieżącej  wody w staj

ni, pomieszczeń klubowych, szatni, urządzeń sanitarnych Itd. Nagromadzenie

paszy, siana, słomy,I sprzętu powodowało zagrożenie pożarowe I ciągłe utar

czki z Inspektorami straży pożarnej.  W 1977 r. adaptowana została dla celów

klubowych tzw. "druga część stodoły", W pomieszczeniach tych urządzono

"stajnię sportową" z czterema boksami, magazyn sprzętu oraz magazyn pasz.

W "pierwszej  części" /takie nazwy się przyjęły/ wydzielono ppkolk klubowy

I doprowadzono wodę.

Mimo /mglistych/  perspektyw rozwiązania problemu "nowego ośrodka" prace

adaptacyjne trwały nadal. Większość z nich prowadzona była na bieżąco

przez wachty I "hobbystów". W wielu przypadkach Jedynym narzędziem była

siekiera.

Sporo kłopotu, ze względu na kontuzje koni I bezpieczeństwo Jeźdźców,

sprawiała nam "ujeżdżalnia". Wydzielony kawałek łąki nie był odpowiednim

miejscem do prowadzenia zajęć z Jazdy konnej, w szczególności treningów

sportowych. W okresie wiosennym I jesiennym zamieniała się w bajoro błoto,

w lecie w klepisko, a w czasie mrozów w "betonową płytę". Wszystkie te

niedogodności robiły wrażenie Jedynie na nowych członkach Klubu. Dla

starych najważniejsze było to "coś własnego" I dalsze plany, plany, marze

nia .„...
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Władze miejskie nie wykazywały nigdy większego 1 konkretnego zainte

resowania noszę działalnością. Liczył się tylko sport  I wyczyn. Przewija

jąca się cięgle wizja "nowego ośrodka" podsycana była co Jakiś czas sen

sacyjnymi Informacjami 1 oświadczeniami "kompretontnych osób". W zasadzie

wszyscy byli za ... I za każdym razem "nowy ośrodek" był w zasięgu

ręki.

Jeden z najwcześniejszych projektów /l chyba nojembltnlejszy/ przewidywał

budową kompleksowego, całkiem nowego obiektu z lokalizację wzdłuż uL

Podłużnej. Opracowano własnymi siłami projekt  koncepcyjny wraz z zagospo

darowaniem otoczenia, skonsultowano ze specjalistami, uzgodniono z władzami

architektonicznymi dzielnicy I miasta I sprawa rozbiła się oczywiście o "wej

ście do planu Inwestycyjnego". "/Mmatur" dał się Jeszcze naclęgnęć na wy

kupienie podkładów geodezyjnych I na tym sprawa stanęła. O dziwo, Biuro

Rozbudowy Miasta Krakowa uwzględniło nasz projekt w swojej  koncepcji

zagospodarowania Chełmu I przez wiele lat teren ten był dla nas zarezerwc^

wany. Ośrodek miał się składać z kompleksu zabudowań tj.   stajni, budynku

socjalnego z ogólnie dostępne kawiarnię, budynków gospodarczych oraz czę

ści terenowej, która leczyła się z terenami rekreacyjnymi przewidzianymi

dla mieszkańców Krdcowa.

Mastąpną propozycję było adaptowanie na ośrodek magazynów dawnego

fortu w Karabnlkach. Akademia Górnlczo-Hutnlcza była skłonna przekazać

nam część obiektów I rozmowy na ten temat były bardzo zaawansowane.

Niestety, przeprowadzony przez nam w tej  okolicy wywiad z rolnikami wyka

zał, że na skutek skażenia terenu przez zakłady w Skawinie następuje tam

bardzo szybkie odwapnienie koścL I na tym skończyły się nasze rozważa

nia w przypadku tej sprawy.

Rozważane były też poważnie propozycje Studenckiej  Spółdzielni pracy

"Żaczek", która zadeklarowała pomoc finansowe w zakresie inwestycji oraz

działalności klubowej.  Postawiono nam jednak twarde warurkt,  a dalsze per-



11

spektywy także nie były zach^cające. "Żaczek" zaproponował "wykuplonle na

pniu" od "Almaturu" całego AOJ z końmi, sprzętem I całym dobytkiem I orge-

nizocją za ryczołtową kwoię 2-3 min zł. Ośrodek miał pełnić funkcje Jednego

z punktów usługowych "Żaczka", z pracownikami ośrodka I Instroktoreml na

etatach spółdzielni. Cały ten majdan miał następnie zostać udostępniony klubo

wi do prowadzenia swojej   działalności, niemniej  z dość enigmatycznymi kom

petencjami. W praktyce jednak cała działalność ośrodka miała się obracać

wokół pieniędzy, co wypaczało nasze założenia. Doświadczenia Innych klu

bów Jeździeckich / np. w Warszawie / dowodziły, że takie rozwiązanie bły

skawicznie zabija wszelką Inicjatywę, formallzuje stosunki w klubie, załamuje

"rodzinną atmosferę" I sprowadza członków klubu do roli petentów w stosunku

do spóldzelnl. Pomijając Już zdecydowany protest "Almaturu" przeciwko takim

rozważaniom, decyzją aktywu klubowego ostatecznie odrzucono tę propozycję.

W latach 1979/SO sporo emocji  wzbudziły też obiekty Akademii Rolniczej

na Bielanach. Budynek obory wraz z otaczającymi terenami świetnie nadawał

się do adaptacji  na ośrodek. Oczywiście powstał kolejny projekt,  uzgodnienia

z władzami Ud. Komitet Wojewódzki obiecał przymknąć oko na "cpadek produ

kcji żywca" związany z llkwladacją hodowli Jałówek. Dyrektor Zakładów Doś

wiadczalnych AR w Mydlnikach był za, bo spadał mu z głowy I z planu kło

potliwy do prowadzenia Obirkb Rektor po raz kolejny mógł nam okazać swoją

życzliwość. Sprawa rozwijała się bardzo pomyślnie. Pewne obiekcje wyrażały

Jedynie dwie Instytucje : Obserwotorium Astronomiczne I ... pomysłodawcy

przeniesienia w ten rejon Ogrodu Botanicznego. Obserwatorium miały przesz

kadzać w obserwacjach światła na ujeżdżalni, a miłośnikom przyrody gwar bra

ci studenckiej.  Były też głosy, że w tak odizolowanym obiekcie upadnie moral

ność braci studenckiej,  ale w ko^cu udało się wszystkich przekonać I zagadać.

Rektor podjął ostateczną pozytywną decyzję, która Jednak podegała zatwierdze

niu przez Kolegium Rektorskie. W łonie AR wyłoniła się Jednak dość silna

opozycja - kilku profesorów także miało chrapką na len obiekt. Sfs-awa Jednak



Artur Nlemyskl

12
wydawała się być przes^dzona całkowicie na naszą korzyść. Nieoficjalnie

uzyskaliśmy kopie decyzji Rektora I postanowiliśmy tymczasem działać

no zasadzie faktów dokonanych. Datę przeprowadzki ustaliliśmy na konioc

wakacji. Po wyjeździe koni no akcję letnią w Bieszczady, po pozorem remon

tu stajni, zaczęliśmy przewozić no Dleleny sprzęt I  paszę, o także groma-

dzić tam nowe zapasy siana. Konie miały wrócić Już wprost  na Bielany.

Tymczasem był Już Sierpień 1980 roku. Nieoczekiwany cios spadł na

nas z zupełnie Innej  strony. Pracownicy gospodarstwa AR na Bielanach,

mieszkający w domkach będących częścią obiektu wystosowali do różnych

władz ostry protest. W związku z likwidacją gospodarstwa zażądali innych

miejsc pracy, równorzędnych mieszkań z ogódkaml działkowymi Itp. Był  to

głos, którego w tym czasie nikt  nie odważył się keceważyć. W międzyczasie

"Prokukcja żywca" stała się niezmiernie Istotna, "plany stały się wiążące"

I Rektor też zaczynał tracić grunt  pod nogami. Wszystkie kompetentne osoby

nabrały wody w usta, a władze zajęte Już były zupełnie Innymi problemami.
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Kolejne lata przyniosły nowe rozczarowania i nowe nadzieje. Wiele nie

zrealizowanych projektów, przeprowadzki sprawiły, że tok na dorbą sprawą

nikt w Klubie /  z zarządzeni na czele / nie był zorientowany no czym właś

ciwie stoimy. Enigmatyczne wypowiedzi przedstawicieli "Almoturu", relacje za

rządu Klubu i kierownika ośrodka ze spotkań z Senatem A^ często były ze

sobą sprzeczne, toteż większość członków Klubu z przymrużeniem oka tra

ktowała możliwości znalezienia nowego ośrodka. Siłą Inercji  pow^arzało się

jednak nowym członkom Klubu, że w Chełmie Jesteśmy tymczasowo, że w

przyszłości nowy, wspaniały ośrodek ... A tymczasem nadal w starej  sto

dole stała stawka dwudzlestukllku koni, na których coraz to nowe zastępy,

adeptów sztuki Jeździeckiej  zdobywały umiejętności. Trzeba tu dodoć, że

również ujeżdżalnia pozostawiało / I  nadal pozostawia / wiele do życzeni^.

Teren, który niechętnie nam odstąpiono był nierówny, o gliniastym podło

żu, które powodowało, że tylko przez kilka niesięcy w roku ujeżdżalnio nie

stanowiła rozmiękłego bajora lub dziurawego "sera szwajcarskiego" zomorznię-

tego na beton I pozwalała na prowadzenie jazd bez obawy o zdrowie koni

I ludzi. Bowiem zdrowie konta zawsze stawiane było w tym Klubie na pier

wszym miejscu I - nie głosząc patentycznych słów o przyjaźni człowieka z

koniem / bo któż jeździ wierzchem na swym przyjacielu ?!/ - możne rzec, Iż

często zdrowie konia bardziej  się Uczyło niż przyjemność z jazdy na nim.

Gwoli prawdy powiedzieć tu trzeba, że wielu /szczególnie tych "szeregowych"/

członków Klubu nie zdawała sobie sprawy z sytuacji,  w Jakiej   znajduje się

ośrodek I nie widziało żadnej   możliwości ani potrzeby zmian na lepsze.

Tymczasem cl, którzy najmocniej  związali swe życie z Klubem, którym

Jego dobro najbardziej  leżało na sercu, z coraz większym niepokojem spo

glądali na pofałdowany dach starej   stodoły. Niekiedy, szczególnie przy oka

zji otwartych zebrań zarządu lub Walnych Zebrań, odżywały no nowo dysku

sje o ośrodku, na nowo rozpalono wyobraźnię wizjami białych stajni, żwiro

wych alejek, krytej  ujeżdżalni, kortów tenisowych I ... toalet. WstydUwo to
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bowiem sprawa, ale jakże naturalna i ludzka, że każdy chciałby le fizjologi

czne czynności załatwiać w czystej  i  schludnej   toalecie. Tymczasem pozosta

wał boks któregoś z koni lub domek z serduszkiem o wątpliwej  czystości po

stawiony za stajnią KKJK.

To "zawieszenie" w Jakim pozostowaliśmy częstokroć prowadziło do pod

ważania zaufania do zarządu Klubu i kierownika ośrodka. Wielokrotnie w dys

kusjach oskarżano ich o zaniedbanie tej   najważniejszej  dla Klubu sprawy, o

brak zaangażowania. Rzeczywistość była Jednak bardziej  złożona. Pomijając

Już fakt tzw. trudności obiektywnych, w znalezieniu ośrodka przeszkadzołe

nam Jeszcze Jedna ważna rzecz, której  być może nie wszyscy sobie uśwlada-

mbll , a którą Ja osobiście zrozumiałem dopiero po upływie lab Mianowicie

ten trzon AKJ, cl ludzie najbardziej   z nim zżyci, po prostu nie wyobrażali so

bie żadnego Innego ośrodka niż stara stodoła w Chełmie, zagracone podwórko

dzielone z KKJK I pochyła, gliniasta ujeżdżalnio. Padały różne propozycje

zlokalizowania nowego ośrodka i Maszyce, Rząska, Pisary gdzieś za Swoszo-

wicamL Rozbudzało to nowe emocje, nowe nadzieje, Jechała delegacja Klubu

I ..-.^  I okazało się, że za daleko, zły dojazd z miasta, za mała stajnia, brak

pomieszczenia klubowego ltp. Bywały oczywiście I kłopoty natury technicznej  -

trudności w zaadaptowaniu starych kurników na stajnie /  w końcu konie są

trochę większe niż kury / es^ brak możliwości Inwestycyjnych naszej  Jedno

stki budżetowej  - "Almoturu". Z zazdrością patrzyliśmy na sąsiedni klub, któ

ry wyremontował swoją stajnię, postawił letnie wiaty dla koni na podwórzu.

Czy były projekty remontu naszej stodoły ?  Tak, takie propozycje pa

dały, szczególnie od najstarszych członków Klubu. Jednak zgodnie z Informa

cjami kierownika ośrodka koszty remontu stodoły przekraczałyby koszty roz

poczęcia nowej  Inwestycji.  Dalej  więc zamiataliśmy klepisko stodoły, w zimie

bacząc uważnie, czy nie za dużo śniegu spadło na dach, który Już z trudno

ścią utrzymywał swe dachówki. Zimą do obowiązków wachty stajennej  należa

ło również zrzucanie śniegu z dachu. Kłopoty narastały powolutku z dnia no

dzień. Częste braki wody zmuszały do korzystania z beczkowozu, no instala-
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cję elektryczną strach było patrzeć. Ale ciągle było to nasze miejsce I do

dziś pami^tam serce, które ktoć wyrzoźblł w desce, podpisał "Kocham AKJ" I

przybił na skipię w "kanclaple". Wzruszające było to przywiązanie ludzi do ko

ni, starej  stodoły, do niepowtarzalnej  atmosfery Klubu. Jeszcze raz obudziły się

nadzieje na nowy ośrodek, chyba najbardziej  wymarzony I oczekiwany przez

wszystkich, nawet tych najstarszych - Dl olany. Dyl taki dzień, gdy ówczesny

kierownik ośrodka - Ryszard Zlelońskl "wpadł Jak bomba" do stodoły I kazał

wszystkim obecnym siodłać konie. "Jedziemy na Bielany, mam wstępną zgodę

Rektora AR, trzeba Senat postawić przed faktem dokonanym. Wprowadzimy się

tam z końmi Jeszcze dziś" - powledzlł. Niestety, po dojechaniu na miejsce oka

zało Się, że zamknięto przed nami bramę. Trudno dziś wnikać w przyczyny

nagłem zmiany decyzji  Rektora, czy też Innych wind z AR, przeżyliśmy Jednak

wtedy Jeszcze jedno rozczarowanie. Wiele kontrowersji budził też Inny projekt-

przejęcle ośrodka KKJK. Miał on w zamian za ośrodek w Chełmie otrzymać

Inny gdzieś w zakolu Wisły lub stary stadion klubu "Garbarnia".

Całkiem osobna to historia - boje KKJK o nowy ośrodek, ale tu właśnie

splatają się losy obu sąsiadujących klubów jeździeckich. Nie chcieliśmy ko

sztem KKJK mleć nowej  stajni, przecież przyzwyczailiśmy się do tego że na

podwórku oprócz nas - są oni. Nadal w naszej  stodole organizowaliśmy tra

dycyjne Imprezy - Hubertusa, Wigilię Klubową, zawody Jeździeckie, przygoto

wywaliśmy się do obchodów kolejnego Już jubileuszu - 15-lecla AKJ, a pra

cownicy A OJ łącznie z kierownikiem ośrodka pisali pisma do "Almaturu" z

prośbą o częściowe zwolnienie Ich z odpowiedzialności za powierzony majątek,

gdyż : " . . . stan dachu naszej  stajni grozi w każdej  chwili zawaleniem, co

spowodować może nie tylko zniszczenie powierzonego nam mienia, lecz co

gorsza może pociągnąć ofiary w ludziach". Na odpowiedź nie trzeba było

długo czekać. Pewnego dnia ci, którzy przyjechali do Chełmu ujrzeli na

drzwiach stodoły napis i "Wstęp wzbroniony. Obiekt  grozi zawaleniem. " Konie

przez kilka dni stojące pod gołym niebem, na siarczystym mrozie, obrosły

futrem, a ktoś cieszył  się, że wydał decyzję uwalniającą go od kłopotów w

przypadku zawalenia stodoły.
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Ci^żkie to były dni I dla koni i dla klubowiczów, Jednak ta trudna eytuacja

poruszyła na tyle osoby odpowiedzialne za decyzje dotycz^ce Klubu /trzeba

tu wspomnieć o zasługach ówczesnego kierownika AOJ R.Zlellńsklego, który

poruszył niebo 1 ziemię/, że niemożliwe stało się możliwym. "Krakowskim tar

giem" rozpoczęto budowę nowego ośrodka na starym miejscu - w Chełmie.

Prostopadle do budynku starej  stodoły, na miejscu starego padoku rozpoczęto

montowanie konstrukcji  wiaty metalowej,  która mięła być podstawą nowego bu

dynku AOJ. Trzeba w tym miejscu wspomnieć, że początek tej  budowy był wy

nikiem śmiałych decyzji  ówczesnej  dyrekcji  krakowskiego oddziału "A lino tur u",

bowiem inwestycja była mocno ryzykowna ze względu na niepewny statua

dzierżawionego od AR terenu. Równolegle z budową wiaty powstawały plany

zagospodarowania terenu łącznie z projektem przebudowy ujeżdżalni oraz bu

dowy krytej ujeżdżalni na miejscu starej  stajni. Przyznać trzeba, że pl^ny

nakreślone byty z rozmachem, gorzej Jednak było z wykonawstwem robót.

Cóż, jak każda budowa w Polsce, nasza nie różniła się od Innych i z trudem

wypatrywaliśmy mizernie wznoszących się nad poziom fundamentów murów na

szego przyszłego, wymarzonego ośrodka, ośrodka, który by satysfakcjonował

wszystkich I ze względu na położenie I ze względu na komfort.

Można byłoby pomyśleć, że wszyscy odetchną z ulgą I poczekają aż po

wolutku budowa s^ajni zostanie zakończona. Jednak nie. Ciągle wszystkim na

sercu leżała obawa, ciągłe byliśmy z naszymi końmi w budynku, który groził

zawaleniem. Szczury Już dawno wyprowadziły się ze stajni . . . Coś niedobre

go zawisło nad AKJ. Tego Jednak, co stało się 8 marca 1986 roku nikt  z nas

nie wyobrażał Bobie nawet w nojbardzlej  koszmarnym śnie. Nie chclę się tutaj

rozpisywać o tragicznym pożarze, rozdrapywać zabliźnionych ran. Dość bowiem

przelano atramentu I łez. Dość rzucono gromów na AKJ I dość przeżyliśmy

ciężkich chwil, aby wnnieskończoność rozważać przyczyny tej  trogedii. Potę

żny słup ognia wznoszący się nad naszą stajnią, w której   ginęły nasze konie

na zawsze pozostanie w pomięcie tych, którzy tą tragedię przeżyli.
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I tylko maleńka czarna tabliczka z wyrzeźbloną głową konia I imionami tragicznie.

padłych w pożarze zwierz^ć przypominać b^dzie ten straszny dzień; wmurowa

na bowiem została w ścianie nowego budynku na wprost miejsca, gdzie dziś

już traw^ porosły zgliszcza starej  naszej   stodoły. W pożarze spłonęło coś

jeszcze - niepowtarzalna atmosfera klubowych Imprez, zwyczaj  traktowonlo

stajni jak własnego domu. Iluż to ludzi mieszkała na co dzień w stodole, Iluż

po ukończonych studiach nie wyjechało lub powróciło do Krokowo, oby być

bliżej  swoich dawnych znajomych ...

Dziś, w nowych budynkach nie ma Już tego ducha, o ludzie spotykają się tam

Jak w garażu, wyprowadzając konie na Jazdę! po Jeździe spiesząc do domów.

Ale być może ta dygresja wypływa nie z faktów, a Jest wynikiem konfrontacji

rzeczywistości z oczekiwaniami ?

Tragiczny pożar mocno zaciążył na sercach klubowlczów I postawił pod

znakiem zapytania dalszą egzystencję Klubu. Startowaliśmy praktycznie do ?x-

ra, nie licząc kilku ocalałych koni, kilku sztuk sprzętu, starego autobusu, w

którym koczowaliśmy 1 w dodatku obciążeni rozszalałą opinią publiczną. Je

dnak nie załamał się nikt. Wszyscy wiedzieli, że Klub musi Istnieć. Konie sta

nęły w letnich stajniach KKJK, ludzie mieścili się "wygodnie" w starym auto

busie. I znowu "Almatur" stanął na wysokości zadania. W krótkim czasie po

pożarze odtworzony został majątek Klubu - kupiono nowe konie, nowy sprzęt.

W tych ciężkich chwilach pomogły nam też Inne Instytucje - KKJK, który

użyczył nam swych stajni, OZJ który zakupił paszę dla nowych koni. Puszyło

"z kopyta" budowa nowej  stajni, którą wykonawca prowadził dotąd bardzo śla

mazarnie. Efektem tych zdwojonych wysiłków było wprowadzenie do nowego

ośrodka Już 14 grudnia 1986 r. W czasie klubowej  Wigilii, na której  tłumnie

pojawili się członkowie AKJ. Mocno wzroszony kierownik A OJ życzył wszys

tkim zadowolenia z nowego ośrodka. Było mnóstwo euforii, która tłumiła żel

po stracie starej  stajni, koni.

Dziś,   po dwu latach od tego zdarzenia emocje dawno przycichły, klubo

we życie toczy się nadal w utartych ramach i tylko czasem tych, którzy jeszcze



Starsi członkowie Klubu pamiętają Jeszcze czasy, gdy słowo "ułan" nie

było Jeszcze przeżytkiem, gdy wszystkie ważniejsze imprezy klubowe ozdabia

li rośli /w każdym razie reprezentacyjni/ młodzianie w mundurach takich, że

"... niejedna panienka za wami poleci . . ." Ułani, ułani ...

Samodzielna Formacja Ułanów Im. 8-go pułku ułanów ks. Józefa Ponlatowskiego

- bo o niej  tu mowa - przestała Istnieć w 1982 r. wraz z odejściem z Klubu

Andrzeja Kukawskiego. Ale może właśnie dziś, po latach, warto byłoby jednak

zapytać : gdzie jest Jeneroł 7

SKRÓCONA HISTORIA FORMACJI

Wersja dla szkół  zawodowych I technikum

napisana przez Jenerała Kukawleckiego
na ogólne życzenie dziatwy szkolnej

I grona pedagogów.
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pami^taj^, ściska coś w sercu gdy patrzą na miejsce porośnięte trawą, miejsce

gdzie dawniej  wznosił się budynek starej  stodoły, która nosiła dumne miano

"Olimpu".

Artykuł ten, który w zamyśle miał być zarysem historii Klubu, okazał się

czymś w rodzaju osobistym wspomnień, bowiem trudno o Klubie Inaczej  pisać

komuś, kto związał z nim dziesięć lat swego życia. Nie Istnieją też żadne do

kumenty ani opracowania dotyczące historii Klubu, poza suchymi sprawozdania

mi z zebrań zarządu. Walnych Zebrań czy pism urzędowych. Pamięć bywa za

wodna, dlatego też nie ma tu zbyt wielu dat, a być może I niektóre fakty prze

kręciłem lub pominąłem, co chyba wybaczą ml wszyscy czytelnicy, którzy sami

tę historię Klubu tworzyli I tworzą nadal.

Leszek Adamskl
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Myśl zało^enia Formacji  zaświtała na Dzikich Polach aktualnych połudnlo-

wo-wechodnlch kresów naszego rozległego Państwo. U kolebki powstania szczy

tnej Idei Stowarzyszenia legła czysta negacja, co nic jest  zresztą niczym

szczególnym. Negacja ta odnosiła się do programu atamana Pltyńsklego, który

zołożył sotnlę kozack^, a co gorsza przywiózł ze sobą zwolenników w postaci

obecnego brygadiera Górskiego I ppłk. rez. Andrzeja Bąka . Ja zwolenników

wówczas Jeszcze nie miałem. Nie to, abym broń Boże miał coś przeciw o tamo—

nowi, który był molrn szczerym przyjacielem, jednak skojarzenie faktów z miej

scem akcji wzbudziło we mn e dziwnie nieprzyjemne skojarzenia. Skąd, dla

przeciwwagi ogłosiłem powstanie Samodzielnej  Formacji  Ułanów. Stało się to

we wrześniu 1973 roku, w miejscowości Wysoczany leżącej  nieopodal kolei

Zagórz-Komańcza, nazywanej  potocznie Ukrolno-Ekspres.

Przez pewien okres czasu Formacja była Jednoosobowa, pracowałem je

dnak pilnie nad poszerzeniem Je]  składu, a I sam ataman zaczął się do mojej

Idei przychylać. Nie pierwszy to przykład przyciągającego oddziaływania nasze

go kręgu kulturowego. Nie bez znaczenia było również I to, że w owym czo-

sle hojnie szafowałem awansami, nadawałem prawie wyłącznie stopnie oficer

skie, za co ludzie mnie kochali I szanowali. Z czasem I zwolennicy atamana

Pltyńsklego weszli w skład mego oddziału, pozostając Jednak lojalnie pod

atameno rozkazami, aż do jego wyjazdu w kierunku całkiem przeciwnym, niż

się należało spodziewać. Skutki nie dały na siebie długo czekać. Liczne I

owocne wyjazdy do Wysoczan zakończone zostały dwoma miłymi akcentami.

Pierwszy z nich to zniszczenie wystroju ścian oraz gruntowne zdemolowanie

stołówki dla strażników więziennych w noc sylwestrową 1973/74. Drugi, który

ostatecznie I na wiele lat zakończył naszą współpracę z Ministerstwem Spra

wiedliwości, to wycieczka nocna do pobliskiej wal ciągnikiem prowadzonym

przez bryg. Górskiego, która to wycleszka zakończyła się skasowaniem wym.

pojazdu.

Główny ciężar działalności Formacji  przeniósł się na bale AKJ-u. Po raz

pierwszy wystąpiłem w mundurze na bólu 19,01.1974, a ponieważ lubię się



Nadawanie wył^cznie wysokich stopni miało jedną zasadniczą wadą : istniało

realne niebezpieczeństwo, że z czasem b^dą kogoś musiał awansować na ge

nerała, co było nie do przyjęcia, przynajmniej  dla mnie. Tak więc rozpocząłem

rekrutować do Formacji w stopniach podoficerskich, a nawet Jako zwykłych u-

tonów. Dla otarcia łez nadawałem Order Rui I Porubstwa, który to termin za

czerpnąłem ze "Słówek" Boya. Jakkolwiek na temat znaczenia słowa ruja zda

nia są no ogół zgodne, to co do tego czym Jest  porubstwo I Jak się to plsze-

nie ma mądrych. W każdym razie mam nadzieję, że Jest  to Jakieś sakramenckie

świństwo.

Ponieważ owonspwałem najczęściej  w stanie wskazującym no spożycie,

konieczne stało się stworzenie Instytucji  spisującej  moje obietnice, których z

ważnych przyczyn służbowych pamiętać nie mogłem. Wynalazłem zatem prakty

kę rozkazów dziennych oraz funkcję Szefa Tajnej  Kancelarii, którym przez
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pr^ebierać, wi^c od tego czasu czynią to nałogowo.
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wiele lat była nieodżałowana mjr rez. Malanek.

Tak mijały lata. Każda Impreza towarzyska przynosiła nowe awanse, a

Już na dorocznych balach kwiat młodzieży Klubu pi^ł się po szczeblach drabi

ny służbowej w tempie Iście zawrotnym. Działalność moja I Formacji, w gruncie

rzeczy miła I nieskomplikowana sprowadzała się do kultywowania staropolskich

tradycji pod hasłem : po^adać, wypić I co tom Jeszcze ... Cd czasu do cza

su ktoś brał w mord^, lecz tego typu drobne Incydenty nie byty w stanie za

kłócić serdecznej,  rodzinnej  atmosfery w gronie Formacji.  Jak słyszałem

podobn^ działalność prowadzi do dziś koło sympatyków I p. szw. przy naszym .

Klubie. Korzystam z okazji,  aby złożyć Im moje serdeczne życzenia dalszych

sukcesów na tej drodze.

Nadszedł Jednak dzień otwarcia stajni w Chełmie. Umundurowana Formacja

wzięła udział w tym święcie, co udokumentowane Jest w odpowiednim cnnale

"Gazety Krakowskiej".  Otrzymanie stajni otworzyło nowy rozdział w historii

Formacji. Pojawiło się wiele ciekawych I wybitnych Indywidualności, których

nie wymienię tylko ze względu na szczupłe ramy niniejszego opracowania. ^e

względu na swój  dobrze pojęty Interes osobisty pilnie dbałem, aby wszystkie

te osoby w taki czy Inny sposób znalazły się w ramach Formacji.  Dył  to chy

ba okres największego zespolenia Formacji  z Klubem. W owym czasie przyna

leżność do Niej   znaczyła, że ktoś w Klubie głowę, rękami, bądź Inną częścią

ciała /mowa o grupie sportowej/ pracuje I z Klubem czuje się związany. Nic

Znaczy to, aby zanikała działalność pierwotna. Kuligi, ogniska, nocne kąpiele,

poranny kac Itp. - grom I zabawom nie było końca. Młodzież szczególnie

upodobała sobie tzw. kanclapę, która choć dwa razy mniejsza niż obecnie,

dziwny miała urok. Rosło nowe pokolenie ułanów, całkowicie wychowane w

-Klubie. Nie mogę tu nie wspomnieć o dwóch Ułanach, którzy podobnie Jak

Micha ty byli Duży I Mały. Pierwszy z nich w stopniu pułkownika sprawuje

odpowiedzialne funkcje w Inspektoracie Formacji, wspaniale zapowiadającą

się karierę wojskową drugiego przerwo! wypadek przy procy /niech ml osoby

zainteresowane wybaczą ten niewybredny dowcip/. Nie żałujemy go zbytnio.
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sądzę bowiem iż zyskał  znacznie więcej.

Szczególną rolę w szkoleniu Ułanów I rekrutacji nowych kadr odgrywały

zawsze obozy letnie. Szczególnie obóz. Krywo-Fort głęboko zapadł mi w pa

mięci wraz z charakterystyczną postacią ppłk. rez. Mandeckiego, którego nikt

Jeszcze wtedy nie ^miał przezywać La szło.

Następny rozdział histerii Formacji  otworzyło pojawienie się mjra Ilolewlń—

sklego. Zaraził on nas swoimi za miłowania ml wojskowo-historycznyml, Ja I mol

ułani poznaliśmy wielu kawalerzystów z prawdziwego zdarzenia, wspaniałych

Interesujących ludzL Dzięki spotkaniom historycznym organizowanym przez mjra

1 Iolewlńsklego działalność Formacji  nabrała nowego wymiaru I zyskało właści

wą rację bytu.

W ostatnim okresie powiększył nasze szeregi kapelan ks. kpt Żurad, który

- Jak wszystko co robi - z ogromnym samozaparciem pracuje nad wyrobieniem

protekcji w sferach kierowniczych wszechświata dla Ułanów Formacji.  Zaprawdę

trudna to I niewdzięczna robota ze względu na wysoki współczynnik ugrzecho-

wlenla na osobodzień.

Klub I Formacją miały też swoje bolesne dni. Przeżyliśmy trzy nieszczę

ścia, odeszło od nas dwóch serdecznych Kolegów i nasz starszy przyjaciel,

trzech dobrych, dzielnych ludzi. Wierzę, że dzięki wstawiennictwu ks. kapelana

przydzielono Im w Kawaleryjskim Niebie po rączym rumaku I galopują teraz

po niekończących się połoninach.

Ten krótki rys historyczny, jak z pewnością zauważą Czytelnicy, nie ma

zakończenia, czas ]c dopisze. Strzelanie obcasami Istnieje od czasu wynale

zienia obcasów, wiele dłuższy żywot Jednak mają pewne pojęcia abstrakcyjne

tzw. tmponderabllla, za które nie można nic kupić, zysku nie dają ani nie po

magają w karierze / w ostatnich czasach powiedziałbym nowet,  że wprost

przeciwnie/. Póki poję cl o te są nadal atrakcyjny, poty będzie sens się tak

bawić. Jak my się bawimy, czego Warn  I sobie życzę.

Jr A.Kukowski



x/
Tych, którym owe nazwisko oraz dolo]  wymienione nic nie powiedz^

odsyłam do dzlewl^ciotomowego dzieła pt  :  Przyczynek do dziejów Forma

cji, cz. I", no ^yczenia oprawo w płótnie.

Wszystkie stopnie aktualne na dzień 9.10.1981
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TYLKO U N A S 1 I !

POCZET PREZESÓW AKJ KRAKÓW

Andrz^j Jędrzejowski

Krzysztof Mańkowskizałożyciele AKJ

Andrzej Slerakowskl6JOL1968

Andrzej Slerakowskl1968 - 1971

Krzysztof Meńkowskl1971 - 1972

Tadeusz Wacek1972 - 1974

Franciszek Pleprzyca1974 - 1976

Józef Olbek1976 - 1977

Artur Nlemyski1977 - 1979

Oskar Szrajer1979 - 1981

Piotr Gwo^dzlewlcz1981 - 1984

Jacek Drzyzglewicz1984 - 1987

Krzysztof Strz^pek1987 - 7

KIEROWNICY AKADEMICKIEGO O^RODKA

JE^DZIECKIEGO

Stanisław Chomleczewskl1975 - 1976

Bogumił Peschak1976 - 1978

Adam Krzyśztałowicz1978 - 1980

Ryszard Ziollńekl1980 - 1987

Jacek Drzyzglewicz1987 - 7
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Lont

Lit

Lawenda

Korsykanin

Konspekt - Bolek

Kojak

Jagoda

Ineczka

Izaak

Ieomar

Herm es ^ Józek

Hefajstos

Hera

Gwardzista

Gronostaj

Grata

Grano^

Gracja

Gaza

Gacek

Forsa

Pan

Etna

Edyp

Dńln

Dy^resja
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41.

40.
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38.

37.

36.

35.

34.

33.

32.

31.

30.

29.

28.1.Adldas

2.Amfora

3.Anda

4.Apollo

5.Araa

6.ArUkin

7.Atana

8.Awionotka

9.Balaton

10.Baata

11.Bańka

12.Beklaaza

13.Balia

14.Ban-Hur D

15.Branna

16.Canturlon

17.Caramonlał

18.Chlron

19.Chluba

20.Cyprys

21.Czołówka

22.Da kr on

23.Dawlzke

24.Dlonlzoa

25.Domena

2 6. Drawa

27. Drln

KONIE AKJ KRAKÓW 1975 - 1986
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55.Maci^jka

56.Madrygał

57.Maur

58.MUan

59.Nletuja

60.Olaf

61.Orchidea

62.Odmiana

63.Pan

64.Paradoks

65.Plakat

66.Platan

67.Pluton

68.Posejdon

69.Puncho

70.Ramzes

71.Ratafia

72.Sauna

73.Szpok

74.Wendel

75.Wotan

76.Zeus

WKO IS WHO W AKJ KRAKÓW

Abica - Agata Bojdys

Ataman - Andrzej Pltyńek'

A tka - Beata Tyboń

Balanga - Danuta Górecka

BlUy - Leszek Gurdak

Borr^ba - Andrzej



27
Checyk - Jacek Chamlelec

Chomik - Stanisław ChomiczewskI

Cleć - Józef Soja

Clempek - Krzysztof Strz^pek

Cyfra - Krzysztof Cyrn

Czołówka - Jolanta Wacłowska-Grzywna

Dom łączek - Damian Pajączek

Docent - Leszek Szybalskl

Doktorek - Bronisław Bruks

Dolina - ^ndrzej  Juszka

Donie - Dorota Twardowske

Drzymuć - Zbigniew Drzymała

Dźolka - Jolanta Mlókiewicz-Guzik

Emalia, Smila - Emilia Bożańsko

Pazi - Witold Wójclk

Ptfonka - Iwona Klzyma

Fiolka - Wloletta Lewlcka

Gajowy - Marek Badowskl

Geolog - Marek Nowackl

Gecrge - Jerzy Gołęblowskt

Gwó^dź - Piotr Gwoźd zlewie z

Herman ^ Ryszard Chreptowtcz

Homer - Janusz Ulljaszczyk

Hrabia - Jerzy Olkuski

Hrabia - Jerzy Noga

Hydraulik - Andrzej Mazur

Imadło - Stanisław Dzluba

Indianka - Anna Derlaga

Jadzlnek - Jadwiga Ochallk

Jambe - Piotr Beldoch
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Jaskóto - Witold Pulkowskl

Jqdras - Andrzej Janlszewskt

Jenerat - Andrzej Kukawskl

Julo - Julian Gaslun

Kazia - Kazimierz Bukowrtec

Kld - Krzysztof Shisarczyk

Kort - Ettbleta Żyta

Koronę sarka - Marta Tchórz

Krasnal . Jan Zawada

Krojcddpek - Wiesław WUkortskl

Laezlo, Mandryl - Leszek Mandeckl

Leju - Adam Lejczak

Lubek - Wacław Gorgol

Lurtnla - Bogdan Babiński

Łysy - Dariusz Jgcek

Magdalka - Magdalena Pałka

Magdzlrtska - Magdalena Osk-oweka

MJke - Maria Zamorska

Majojka . Mariola Hojka

Mag - Marek Mattszewskl

Mato - Małgorzata Sobolska

Mato Borkowska - Mbnlka Dyk

Matogocha - Małgorzata Wanat

Małolat - Urszula Kuble z

Małpa - Andrzej Korna^^

Mario - Mariusz Kostrzewskl

Moro - Maciej  Dudek

Marynia - Marta Sikora

Melon - Zbigniew Kofat

Misiek - Leszek A damski
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Młodszy - Paweł Henntg

Młody - Jacek Jeztorskl

Mucha - Małgorzata Muazyóska-Wrzak

Myszowety - Dariusz Kluceewskl

Narcyz - Jan Arcyz

Nlerozl^czka - Anna  Werens

Niesnaska - Anna Olbel

Nowalijek - Bogdan Kownackl

Ogór - Piotr Leplarczyk

Osobliwy - Rafał Schock

Pawka - Paweł Schwertner

Plgulara - Hanna Wołtyfiska

Poldek - Robert  G^sior

Posejdon ^ Tadeusz Solarz

Prezes - Jacek Drzyzglewtcz

Prycza - Krzysztof Adamskl

Prym ula - Jolanta Skoczeń

Pszcz^b - Monika Golonka-Wlałocka

Puchata r Marta Ziółek-Hennlg

Pułkownik . Jan Górski

Rabunkowy ^ Andrzej Tomaszewski

Rolińaka,Kaiarepa - Boóena Rzepka-A damska

Ruszard - Ryszard Switek

Ryba - Monika Ryblcka

Sikalana . Anna Kornas

Smerfetka . Renata Woiniak

Sołtys - Grzegorz Stachnlk

Sual - Wojciech Mlchnowskl

Świstak - Andrzej   Biernat

Szefowa - Józefa Tempka
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SzumlgaJ,  Szumlkrzak - Jerzy Szumllaa

Tadzio - Tadeusz MUówka

Tandeta - Barbara Jakóbczak

Tiga - Ewa Maniak

lina - Justyna Koslnlak-Bruks

Tomaszek - Tomasz Zub

Traper — Jarosław Kluk

Trener - Krzysztof Mańkowski

Trusla — Janusz Truszkowskl

Duży Ułan - Janusz Mlkoć

Maty Ułan - Leszek Kluz

Woclor - Wacław Turek

Whltehorse - Wiesław Siwek

WUma - Maria Adles

Wyplrzona - Beata Orłowsko-Stachnik

Zgaga - Jadwiga Motak-Leplarc

Zlbl - Zbigniew Ko^trzewski

Zuzia - Jan Rudyk

Żołnierz - Henryk Adles
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